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T K A N I N Y  A. G. B.
Spółka Akcyjna

J E D W A B I E  -  W E Ł N Y
O s t a t n i e  n o w o ś c i

C e n y  s t a ł e

coucou
QUESACO
DANABAS
TIFLIS
BANJO

VENDOME
MIRANDA
MILBOURG
SATIN
ROMAIN

ORFULDA
RODEO
RIRI
GEORGINE

Chiffons, Lames, Taffetas, Souyeraine, Super Crepe.

W A R S Z A W A  

Bielańska róg Długiej  
M a r s z a ł k o w s k a  143

Ł O  D Z
ul. Piot rkowska 80. 

POZNAN
ul. G w a r n a  18.
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W zimowe dni musi Pani wyjqłkowo 
troskliwie dbać o swq u r o d ę . . .

Znakom ic ie  chroniq i konserwujq cerę  
słynne p repa ra ty

GeSHJfe'
U n i v e r s i ł e  d e  B e a u t e
Paris -  39, Avenue des Cham ps Elysees

Kremy dzienne pod puder: „Tous Sports", „Extrait de 
Laitue" i „Bella Derma” .

Pudr y :  „Imperial" (tłus taw y na cery suche),

„Etoile (suchy na cery tłus te ) i „Triomphę 
( n o w y  ś w ie tn y  g a tu n e k  na  c e r y  n o r m a ln e )

* Bezpłatne porady ustne i pisemne: C E L IN A  S A N D L E R , Prof. Unjver- 
site de B eaute  „C E D IB "  -  W a r s z a w a  -  P la c  3  K r z y ż y  1.

D o  n a b y c ia  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  d r o g e r ia c h  i p e r fu m e r ia c h ,



STEFAN JARACZ
IV ROLI

KAPITANA Z ”



WARSZAWA, 
NOWY-ŚWIAT .5.

LECZY: ir*
CHOROBY WĄTROBY,
Ą PRZEMIANĘ MATERJI, 

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE.

BROSZURY # ,
Dr. T. NIEMOJEWSKIEGO V 

BEZPŁATNIE
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NEUE PREUSSISCHE ZEITUNG 18X1906.
Abend-A usgabe

Awantura została wyolbrzy­
miona do rozmiarów politycz­
nej sensacji. Niektórzy szcze­
gólnie chętnie wyzyskują ją 
do walki z militaryzmem. 
A w gruncie rzeczy, gdyby cała 
sprawa doprowadziła nawet do 
uzupełnienia pewnych braków 
w regulaminie służby wojsko­
wej — to stałoby się tylko to, 
co z reguły dzieje się w historji 
prawa: obejście i nadużycie
prawa prowadzi do jego udo­
skonalenia.

Kto z tego, że pseudokapitan 
użył żołnierzy do zbrodni, chce 
wyciągać wnioski o przeroście 
militaryzmu w państwie prus- 
kiem, ten niech nam wskaże 
takie wojsko, w którem żoł­
nierz miałby prawo żądać od 
przełożonego legitymacji i do­

wodu, że rozkaz wydany jest 
prawnie.

To też pożałowania godnym 
jest ton pism nawet takich, jak 
„Germania“ i „N ationalzei-
tung“. „O trupiem posłuszeń­
stwie pruskiego żołnierza ‘ pi­
sze centrowa „Germania", a 
umiarkowanie liberalna „Na- 
tionalzeitung“ o „przesilającym 
się militaryzmie". Ton to na­
prawdę niezbyt różny od pism 
socjaldemokratycznych.

Jeszcze dalej idzie oczywiście 
fantazja wolnomyślnego „Ber- 
liner Tageblat t„Historja ta 
obnaża przerost absolutyzmu 
w p a ń s t w i e T a k i  bengalskim 
ogniem oświetlony wniosek — 
to dziwny logiczny koziołek! 
Od bezgłowia burmistrza z Koe- 
penick do absolutyzmu!

SYPIALNIA N O W O CZE SN A . Projekt i wykonanie Fabryki Mebli Artystycznych  
O T T O  P F E F F E R K O R N , Bydgoszcz. Salon mebli w Warszawie Bielańska 4.

Obok kompletnych artystycznych urządzeń wnętrz mieszkanio­
wych stale na składzie: S T O L IK I D O  B R 1D G E A, M E B L E  POJEDYŃCZE, 
N O W O C ZE SN E  M E B LE  M IĘ K K IE, W Y T W O R N E  M A Ł E  K O M P L E T Y  M EBLI.



YORWARTS 18 X 1 9 0 6 .
Z en tra lo rg a n  de r sozia ldem okratischen Partei Deutschlands.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
O D  JENY D O  KOEPENICK

trupem pruskie junkierstwo, 
jak ongiś pod Jena. Ale ono 
już tyle smutnej prawdy o so­
bie słyszało, że jego gruba skó­
ra i ten śmiech wytrzyma.

Więc. z niebywałą bezczelno­
ścią stara się prasa agrarno- 
konserwatywna winę całą zwa- 
łić na burmistrza i paru żołnie­
rzy. Dziwna złośliwość losu. 
Bo ta sama prasa, której idea­
łem było i jest zrobić z wojska 
bezduszną maszynę, wyzutą 
z woli i myślenia, ta sama pra­
sa dziś wini żołnierzy, że ślepo 
poszli za mundurem. Jak 
śmiesznie wobec tego wyglą­
dają zarzuty „Deutsche Tages- 
zeitung“ : „Mimo wszystko, żoł­
nierze powinni zauważyć coś 
podejrzanego. Człowiek w mun-

MAGAZYN WYKWINTNEJ 

KONFEKCJI DAMSKIEJ

BRONISŁAWA SZYSZKO
CHMIELNA 37, TELEF. 722-05

NAJNOW SZE MODELE 
PALT, SUKIEN, TRYKOTAŻY 

O R A Z
KONFEKCJI DZIECIĘCEJ

WYJĄTKOWO NISKIE CENY

„Poludniowo-niemiecki libera­
lizm nie występuje przeciw jnn- 
krom. Są oni za liczni i za silni; 
mają dwór i armję po swej stro­
nie. Również centrum idzie z ni­
mi“.

(Myśli Ilohenlohego).

Świat śmieje się. Śmiech po­
szedł poza granice Niemiec, 
przez kanał La Manche i poza 
ocean Atlantycki. Śmiech z nie­
mieckiego państwa jnnkrów 
i z mandarynów tego państwa.

Już dawno uśmiechano się 
z rzeczy, które jedynie w Pru­
sach były możliwe, ale teraz 
uśmiech przechodzi w ogłusza­
jące salwy! Gdyby prawdą było 
twierdzenie, że śmiech zabija, 
musiałoby w tej chwili paść



durzę kapitana bez drugiej ko­
kardy na czapce i ze źle zwią­
zaną feldbindą! Wszak każdy 
podoficer musi wiedzieć, że 
oficer z takim rozkazem powi­
nien mieć hełm na głowie!“

Absurdalne żądanie! Żołnierz 
ma wglądać w mundur oficera! 
Przecież, choćby nawet, mimo 
całej tresury, w bezmyśłnem 
posłuszeństwie, zauważył coś 
dziwnego w tern ubraniu, nie 
odważyłby się słowa pisnąć. 
Nauczyli go znosić milcząco 
gorsze rzeczy.

§§ 94 i 95 wyraźnie karzą 
żołnierza, który

by rozkaz — więzieniem do 
łat pięciu! Nic nie obchodzi 
żołnierza czy rozkaz, jest słusz­
ny, czy głupi. Bo za to odpo­
wiada tyłko przełożony w myśl 
§ 47. A znów § 48 mówi wyraź­
nie, że żołnierz rozkaz ma wy­
pełnić, choćby nie pozwalało 
sumienie, albo przepisy jego 
religji.

Szukanie więc winy w żoł­
nierzach, że ś byli po­
słuszni — to bezczelne 
nie prawdy. Winę za zajście 
ponosi tylko i wyłącznie mili- 
taćyzm, wojskowe prawo i wy­
szkolenie wojskowe żołnierza.

...Cała ta sprawa ma również 
swoją stronę komiczną: kapi­
tan łapiący swe siły bojowe na 
ulicach Berlina; żołnierze idą­
cy za nim w surowem poczuciu 
dyscypliny; burmistrz m. Koe- 
penick, który delikwent
prowadzony na śmierć, prosi o 
ostatnią łaskę, by mógł zoba­
czyć żonę; kasjer bez wahania 
oddający miejskie pieniądze 
władzy wojskowej; policja"pil­
nująca, aby ta władza mogła 
bez przeszkód wykonać swą

misję i wreszcie trzej dorożka­
rze wiozący przestępców na 
odwach w Berlinie — to prze­
cież są figury, jakich nie stwo­
rzyłby najbardziej pomysłowy 
autor operetki.

Wynika z tego, że jednak ży­
cie tworzy najłepsze komedje. 
1 choć prawo domaga się uka­
rania winowajcy, właściwie nikt 
się na niego nie oburza. Sprawa 
jest zbyt komiczna a serdeczny 
śmiech miłjonów ludzi wart jest 
naprawdę tych 4 marek.



DETEFON: (Komplet) cena zł. 39 — 
AMPLIFON: „ „ 125.-

D O  N A B Y C I A  W  F I R M I E :

KRZYSZTOF BRUN i SYN |
UL.  M A R S Z A Ł K Ó W  S K A , RÓG SIE N K IE W IC ZA
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Wydziale „DETEFON” |
W A R S Z A W A ,  til. Z I E L N A  N r 3 0  

ORAZ WE WSZYSTKICH URZĘDACH POCZTOWYCH
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Karol Zukcmayer

„KAPITAN Z KOEPENICK”
B a je c z k a  n ie m ie c k a

„Nie — rzekł karzeł — I 
mówmy lepiej o ludziach. 
Losy istot żywych droższe 
mi od wszystkich skarbów 
świata

(Z bajek braci Grimmów).

W  wielkiem mieście Berlinie 
znalazł się raz pewien szew­
czyk nazwiskiem Wilhelm 
Voigt. Miał siedemnaście lat, 
pracę u pana majstra, a wza- 
mian za to kąt do spania i 
„skromny wikt“. Pieniędzy pan 
majster nie dawał, więc matka 
musiała przysłać synowi pocz­
tą aż trzy talary. A było to 
w tych dobrych czasach, kie­
dy w przekazach tylko cyfry 
wypisywano, nie określając 
przesłanej kwoty słowami. Na 
blankiecie nagryzmolona była 
trójka, potem puste miejsce 
i wydrukowane słowo „ Thaler<£.

Szefczyk wziął atrament i pió­
ro i domalował za trójką—zero.

Był właśnie z butami na mie­
ście, gdy przyszedł po niego po­
licjant. Cóż miał robić? Zwiał.
Za trzydzieści talarów wiecznie 
żyć nie można. Wkrótce został ! 
tylko jeden. Więc wysłał go 
do... samego siebie, adresując 
do jakiejś gospody w najbliż- 
szem miasteczku po drodze.

Tam znowu dopisał zero — 
i podjął dziesięć talarów.

Za niepoprawne oszustwo, na 
którem państwo straciło trzy­
sta marek, skazano go na pięt­
naście lat.

Gdy wyszedł miał trzydzie­
ści dwa lata... Matka nie żyła 
już — na świecie nie miał niko­
go. Co robić? Poszedł w świat... 
Szedł pieszo i wytrwale, aż 
zaszedł... zagranicę. Choć bez 
poszportu, zawędrował do 
Czech i jeszcze dalej. Pracował 
i pracował, i zawsze zapraco­
wał na kąt i skromny wikt... 
Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie jedna mała rzecz. 
Tam zagranicą inną mową mó­
wili. Tak jak go matka nauczy­
ła mógł rozmawiać chyba z sa­
mym sobą... I to go tak zaczęło 
męczyć, tak mu się cniło, że 
wreszcie postanowił wrócić do 
Niemiec.

Ale władze niemieckie nie 
mogły mu zapomnieć, że swych 
najlepszych piętnaście lat prze­
siedział w więzieniu. Bez zgo­
dy władz nic się dziać nie mo­
że! Dać pracy też nie wolno. 
Wilhelm \oigt pracy nie do­
stanie, bo niema prawa pobytu. 
Prawa pobytu mu nie dadzą, 
dopóki nie znajdzie pracy.

(D . c. na s tr. nas t.)

F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

JAN MATUSZEWSKI
W łasne magazyny d e ta liczn e : N o w y - Ś w i a t  4  0.

M a r s z a ł k o w s k a  1 0  2. 
M a r s z a ł k o w s k a  1 5  4. 
C h m i e l n a  33.

P O L E C A M Y  N O W O Ś C I  S E Z O N O W E



- N A J G O R S Z A  K U C H N I A  
- Z Ł A  O R K I E S T R A  
- W Y S O K I E  C E N Y  
— W I E R Z Y S Z  — TO P R Z Y J D Ź !
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R E S T A U R A C J A  I K A W I A R N I A

„G A S T R O N O M  JA”
N O W Y  Ś W I A T  1 6 ,  R Ó G  A L .  3 - G O M A J A .

f a n r m a t i a
SKARPĘ.TKI

Karol Zuckm ayer

KAPITAN Z KOEPENICK
Zdarzenie prawdziwe w 3-ch akiach, 13-łu odsłonach

SKARPETKI

Wilhelm Yoigt, szewc 
Hoprechtowa, jego siostra 
Hoprecht, jej mąż 
Burmistrz m. Koepenick 
Burmistrzowa 
Kalle, fachowiec 
Wormser, krawiec wojsk. Józef Krell 
Wabschke, przykrawacz Stanisław Daniłowicz

Stefan Jaracz 
Halina Lechowska 
Józef Maliszewski 
Zygmunt Chmielewski 
Ada Mara 
Stanisław Sielański

Kpt. v. Schletow 
St. wachmistrz policji 
Dr. Jellinek 
Grenadjer 
Cywil
Mania z plerezą

Dobiesław Damięcki 
Antoni Wojdan 
Edmund Wierciński 
Bohdan Wasiel 
Józef Maliszewski 
St. Perzanowska

Prokurent 
Woźny 
Bezrobotny 
„O jciec44
Cieśla z Hamburga 
Pięściarz 
Górnik 
Bawar 
Dezerter 
Feldfebel
Dyrektor więzienia 
Dyr. chóru więziennego 
Dozorca

i

Jan Orlicz 
Bolesław Dominiak 
Marjan Marjański 
Wincenty Wybrański 
Stanisław Purzycki 
Jan Hajduga 
Zygmunt Chmielewski 
Tadeusz Skarżyński 
Edmund Fidler 
Aleksander Maniecki 
Jacek Woszczerowicz 
Wincenty Wybrańsk i 
Bohdan Wasiel

Chora dziewczynka 
Handlarz starzyzny 
Urzędnik kolejowy I 
Urzędnik kolejowy II 
Ławnik Rosenkrantz 
Radny Commenius 
Insp. polic. Steckler 
Policjant Kiljan 
Wachmistrz 
Komisarz poi. śledcz. 
Komisarz wydz. paszport. 
Inspektor policji 
Dyrektor policji 
Recydywista

Irena Borowska 
Stanisław Sielański 
Bohdan Wasiel 
Jacek Woszczerowicz 
Jan Orlicz 
Wincenty Wybrański 
Józef Maliszewski 
Stanisław Purzycki 
Aleksander Maniecki 
Antoni Wojdan 
Józef Krell 
Dobiesław Damięcki 
Edmund Wierciński 
Marjan Marjański

Wojsko — Policja — Cywile Kelnerzy — „Dziewczynki41 — Bezdomni — Bezrobotni — Więźniowie. 

Berlin i okolica.
Akt pierwszy dzieje się około 1900 r., drugi i trzeci dziesięć lat później.

PORZĄDEK ODSŁON: (Akt I) 1. Magazyn krawca wojskowego. 2. Komisarjat policji. 3. Knajpa. 4. Fabryka obuwia. 5. Dom 
noclegowy. —  (Akt II) 6. Aula więzienna. 7. U Hoprechtów. 8. Pokoik chorej dziewczynki. 9. U Hoprechtów. — (Akt III) 10. U han­

dlarza starzyzny. 11. Dworzec. 12. Gabinet burmistrza. 13. Prezydjum policji.

Reżyserja: Leon Schiller. Przekład: Jerzy Kossowski. Dekoracje: St. Śliwiński.

T A M
WARTO
Z A J Ś Ć

I C ała  W arszaw a p rzyzn a ła ! że najładniej i najnowocześniej 
u r z g d z o n y  j e s t  I o k q I b a r u  i r e s t a u r a c j i

N O W A S P O D A
ul. Jasna 4, (róg Boduena), według projektów profesora K. Frycza.

REWELACYJNIE  
N I S K I E  CENY!



Gdziekolwiek prosi o to pra­
wo — oddalają go, wydalają... 
Więc cóż ma robić? Wędruje 
dalej, wieczny tułacz... Szuka 
prawa pobytu.

Próbował zmienić nazwisko.
W  prawdzie nikomu to nie szko­
dziło, ale prawo nie pozwa­
la. Dostał się do więzienia. Po 
wyjściu znów próbował uciec 
zagranicę. Ale tym razem nie 
udało się. A paszportu mu nie 
dano, bo nie miał prawa poby­
tu. Musiał zostać tu, gdzie nikt 
sobie jego obecności nie życzył, 
bez możności jakiegolwiek za­
robku...

W  komisarjacie policji jest 
dużo paszportów i różnych for­
mularzy, ułatwiających czło­
wiekowi życie. Szewczyna zła- 
komił się na nie. Chciał je o- 
trzymać drogą nielegalną. I za 
włamanie do urzędu policyjne­
go dostał dziesięć lat więzienia.

Gdy wyszedł miał lat pięćdzie­
siąt sześć... Z tego trzydzieści 
przeżył w kryminale! Kilkana­
ście lat dzieciństwa, parę zagra- L 
nicą, resztę przewędrował, szu­
kając prawa do życia. W  ja- 
kiemś miasteczku znalazł swą 
rodzinę i wszystko już było na 
najlepszej drodze — ale znów 
z powodu braku wymaganych 
dokumentów wydalono go 
stamtąd. Nowa wędrówka bez j 
celu. Wreszcie nasz bohater 
znika nam z oczu.

W  wielkiem mieście Berlinie 
był sobie raz pewien uniform. 
Robił go krawiec z Poczdamu

OZDOBĄ TOALETY 
ELEGANCKIEJ PANI

j e s t  F U T
W  W Y T W O R N Y M

„L A M A

a nosił kapitan gwardji! Stary 
mundur na grzbiecie swym  
dźwigał łat wiele i obowiązek 
swój wypełnił solidnie, do sa­
mych szwów. Nikt go już nie 
chciał. Podobnie jak biedne­
go Yoigta. Spotkali się raz na 
przedmieściu, w tandeciarni, 
w przytułku rzeczy nikomu nie­
potrzebnych. Dopasowali się do 
siebie i złączyli z sobą.

Ze związku tego urodził się 
Kapitan z Koepenick.

Dlaczego ten występny 
człowiek bez paszportu i pra­
wa pobytu, nie leży gdzieś na 
dnie rzeki, albo ' nie gnije 
w przytułku dla alkoholików? 
Czemu po skojarzeniu się ze sta­
rym mundurem w oczach ludzi 
stał się zupełnie kim innym? 
On, popychadło wszystkich ko- 
misarjatów, urzędów i biur fa­
brycznych? Dlaczego nagle, jak 
w bajce, uznano go za pana i 
władcę?

Prawdopodobnie dlatego, że 
szewc Wilhelm Voigt zrozu­
miał wreszcie coś, czem żyje 
sześćdziesiąt miljonów Niem­
ców, nie myśląc o tern, nie 
chcąc o tern myśleć.

A co Wilhelm zrozu­
miał, o tern mówi sztuka p. t. 
„Kapitan z Koepenick“ .

Za motto jej i morał mogły­
by służyć znów słowa bajeczki 
Grimmów:

„Chodźmy stąd! Coś lep­
szego niż śmierć znajdzie­
my wszędzie!"

R O nabyte
M A G A Z Y N I E

R T R E”
ul .  J a s n a  12 ,  
tel. 615-87. -----Ceny przystępne.



W s p a n ia ła  k r e a c j a

STEFANA JARACZA
w f i lm ie

p od łu g  s c e n a r ju s z a  A. M a r c z y ń s k ie g o  i H. Z ie l iń s k ie g o

Dziś i codziennie w odnowionem kinie PAN, Nowy Świat 40-
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L OS Y
I-ej klasy

26-ej Loterji Państwowej

której ciągnienie odbędzie 
się 17, 18, 19, 21 
i 22 listopada  
już są do nabycia

NAJWIĘKSZA WYGRANA

1.0 0 0 . 0 0 0  zł.
Cena całego losu zł. 40

74 »» M 10
Zamówienia zamiejscowe za­
łatwiamy odwrotną pocztą. 

Konto P. K. 0. 7192

Współczesna technika wykryła te­
go o to  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c ą“
Jest to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t. zw. „tanią“ żarówką. 
„Prądożerca“ tkwi w nich, opycha 
się prądem, pożera zatem Wasze 
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej więcej światła. Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
źercę“ i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdę tanie, różniąc się od tak 
zwanych „tanich11, tern, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

ŻARÓWKA PHILIPSA
CHRONI WASZE OCZY WASZĄ KIESZEŃ

W



VOSSISCHE ZEITUNG
A bend-A usgabe 

M U N D U R  OFICERA J. C. M.

Szacunek clla epoletów jest 
od niepamiętnych czasów wpa­
jany Niemcom przez prawo i 
rząd. 1 w rezultacie mundur o- 
ficera jest istotą uprzywilejo­
waną, niezależnie od osoby, 
która w nim tkwi.

Gdy ktoś w mundurze ofice­
ra w biały dzień na Friedrich- 
strasse da w twarz człowieko­
wi spokojnemu, żaden policjant 
nie ma prawa legitymować go. 
Bo oficer w mundurze jest o- 
sobą uświęconą. Ten sam czło­
wiek bez munduru znajdzie się 
prędko na policji za taką samą 
historję. Więc wyjątek czyni 
prawo nie dla osoby oficera — 
lecz dla munduru. Rozkaz z d. 
6.XII.1855 mówi wyraźnie, że 
„oficer przez to samo że nosi 
mundur oficera J. C. M. jest 
wylegitymowany i żadnej innej 
legitymacji wobec władz poli­
cyjnych nie potrzebuje

Wynika z tego, że niech tylko 
byle łotr włoży mundur ofice­
ra, a już nie grozi mu areszto­
wanie! Właściwie trzeba dzi­
wić się, że to się tak rzadko 
zdarza!

A dalej: ,,Aresztowanie ofi­
cera jest dopuszczalne jedynie 
wtedy, gdy zostanie schwytany 
na gorącym uczynku przy po­
pełnieniu zbrodni, za którą 
grozi kara iconajmniej od lat 
pięciu. Urzędnicy policyjni 
winni jednak dobrze pamiętać, 
że przy aresztowaniu oficera 
wchodzi w grę nietylko jego o- 
soba lecz kompromitacja mun­
duru oficera J. C. M. i trzeba 
wręcz nadzwyczajnych okoli­
czności, aby takie aresztowa­
nie usprawiedliwić ‘.

Te zasady przeszły do nowej 
ustawy o postępowaniu karno- 
wojskowem.

Jak ostatnie wypadki okaza­
ły — taki wyjątek dla mundu­
ru oficera jest rzeczą obosiecz­
ną. Był też ostro atakowany 
w sejmie przez postępowych po­
słów Beckba i Lenzmanna — 
ale bezskutecznie. Bo nawet na- 
r o dow o-liberalny p. Basser- 
mann stanął po stronie zacho­
wania prawa wyjątkowego dla 
munduru.



KELLER W 24 GODZINY
prze rab ia  sta re  k a p e lu s z e  męskie na 
zupe łn ie  nowe. C e r u je  sztucznie roz- 
da rtq  garderobę . K r a w a t y  sta re  p rze ­
rab ia  na nowe. S t a r e  k u r tk i  skórzane 
(na jba rdz ie j zniszczone i w yb lak łe ) fa rb u ­
je  i p rze rab ia  na zupe łn ie  nowe. S t a r e  
p lu s z o w e  pa lta  w ytłacza  na nowe.

M arszałkowska 118, Nowy Ś w iat 37 , 
Twarda 24 , N a lew ki 15. Telefon 219 -49 ,
s t a l e  i n f o r m u j e  —-------------------

LOKAL-ANZEIGER MORGENBLATT 27x190 6 .
KASIARZ Z  KOEPENICK UJĘTY

...Po odsiedzeniu ostatniej 
kary w Rawiczu udał się Yoigt 
do Wismaru. Tam znalazł pra­
cę u nadwornego szewca i j 
ko bardzo zręczny pracownik I 
zajął miejsce poniekąd odpo- [ 
wiedzialne. Mimo nadzoru po­
licyjnego zdobył pełne zaufa­
nie pracodawcy. Zgodnie ze 
swemi „zasadami“nie potra­
fiłby on osobie prywatnej za­
brać ani feniga — już
ma serce", jak mówi. zo­
stałby w Wismar na stałe, ale 
starostwo meklemburskie wy­
daliło go z miasta...

PRZESTRASZONY PRZY 
Ś N IA D A N IU

...Urzędnicy policji krymi­
nalnej obsadzili wszystkie wyj­
ścia i dach domu, wykluczając 
możność ucieczki, poczem we­
szli do mieszkania małżonków 
Karpeles. Tu siedział spokojnie 
przy porannej kawie Yoigt. 
Spojrzawszy na urzędników 
wiedział odrazu o co chodzi. 
Poprosił by dano mu wypić ka­
wę. Na to pozwolono chętnie. 
Voigt zjadł śniadanie z całym 
spokojem, poczem złożył ze­
znanie...

Każdy prawy obywatel wiedzieć powinien, że:

1) nielegalny wyrób papierosów odbywa się w okropnych wa­
runkach higienicznych -  szerzy choroby zakaźne

2) w fabrykach Polskiego Monopolu Tytoniowego papieros wy­
rabiany jest i pakowany maszynowo

3) kupowanie papierosów nielegalnego wyrobu (t. zw. „szWar-
cówki") jest równoznaczne z popieraniem przestępstwa 
okradania Skarbu, a dla palacza nie stanowi nawet 
oszczędności.



L U  D  W I K A
Nowy Świat 41 Telefon 7 0 2 -9 4

p o le c a  na s e z o n  jje s ie n n y

OKRYCIA S U K N I E

S Z E W C  W I L H E L M  FOI GT

jako „ Kapitan z Koepenick jako cywil

c ^ V f l h s .
( y u o p r

_  o j b / m i
M E T Ą M O FL P H O S • A

Udelikatniają cerą, usuwają wszelkie jej wady.



TAGLICHE RUNDSCHAU Nr. 486. 27X1906.
FAŁSZYW Y KAPITAN

był, jak się okazuje, widziany 
wszędzie. Ze wszystkich stron 
przychodzą niezliczone meldun­
ki, które świadczą o zapale z ja­
kim śledztwo jest prowadzone.

Niestety wczorajsza wiado­
mość o wykryciu fałszywego 
kapitana nie potwierdza się. 
Przejrzano albumy przestępców 
wszelkiego rodzaju: oszustów 
matrymonialnych, włamywa­
czy, złodziei kieszonkowych, 
kasiarzy, zbrodniarzy i t. p. — 
ale bez skutku. Fotograf ja Adol­
fa Milnera, dotychczas nieu­
chwytnego, na którego padło 
podejrzenie, nie zgadza się 
z opisem kapitana.

Z A B A W A  W  KAPITANA

Nie tylko wydawcy pocztówek 
i literaci, ale i młodzież berliń­
ska skorzystała z zajść ostatnich 
dni. Oto zjawiła się już nowa 
zabawa w „Kapitana z Koepe- 
nick(< i z szaloną szybkością 
przyjęła się w całym Berlinie.

Burmistrz i kasjer łapią kapi­
tana a przeszkadzają im w tern, 
zachodząc drogę, żołnierze. 
Kończy się ta zabawa zwykle 
bójką, bo każdy chce być kapi­
tanem a niema zupełnie kandy­
datów na burmistrza...

ARESZTO W ANIE

miało miejsce dziś przed po­
łudniem w wagonie koleji elek­
trycznej linji 53. Jakiś męż­
czyzna został rozpoznany przez 
innych pasażerów jako fałszy­
wy kapitan. Czy aresztowany 
jest poszukiwanym istotnie — 
jeszcze niewiadomo.

Także w ciągu dnia wczoraj­
szego zarządzono parę areszto­
wań, które jednak okazały się 
mylne.

Musimy jeszcze zauważyć, że 
kapitan miał być widziany na 
Friedrichstrasse. Komunikują 
nam, że był on w towarzystwie 
starszej damy, która zwracała 
uwagę swem niestosownem li­
br aniem.

RADJO-PHIUPSA
BEZ BATERJI I BEZ A K U M U LA TO R Ó W

RADJO-GRAMOFONY
DLA

K L U B Ó W , KASYN, K IN O TE A TR Ó W , 
RESTAURACJI, KAW IARŃ, 

SZPITALI i ł. p .

G Ł Ó W N Y  SKŁAD 
R A D J O G R A M O F O N Ó W

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 4  ( r ó g  K r ó le w s k ie j )  

W A R U N K I  P R Z Y S T Ę P N E .



Czyś już nabył  LOS 
do 2 6 - e j  L o ł e r j i ?

J e ż e l i  n i e  — 

t o  w s t ą p  

d o

Największej w Polsce Kolektury

J .W 0LAN0W
W A R S Z A W A  Ł Ó D Ź

Marszałkowska 1 5 4 Piotrkowska 1 1
róg K ró lew skie j

Bielańska 3 Piotrkowska 72
Nalewki 42 
Targowa 40

K O N T O  P. K. O . 18-814

i kup LOS 
I - e j  k l a s y

‘Takich przywilejom i możliwości dla 
gracza nie dala dotąd żadna loterja

K o r z y s t a j  z c h w i l i .
OTWÓRZ FURTKĘ SZCZĘŚCIU.

Ciągnienie rozpoczyna się już 17 listopada.



„ASTRACHAN”
D ŁU G A  17 (sklep przy b ram ie ) Tel. 12 -17 -32

posiada na składzie najnowsze m odele m ary­
narek, p łaszczy futrzanych i fu te r męskich na 
sezon 1 9 3 2 /3 3 . Poleca w w ie lk im  w yborze : 
„as trachank i" o w yg lqdzie  łapkowym  lecz b a r­
dzie j p raktyczne i wszelkie przybrania do 
pa lt sukiennych po cenach konkurencyjnych.

U w a g a :  przyjm ujem y wszelkie przeróbki i fa rbu jem y systemem lipskim.

Tekst KAPITANA Z KOEPE- 
NICK w inscenizacji teatru Ate-

Z N A N A  W Y T W Ó R N I A  F U T E R

Z ZA KULIS TEATRU ATENEUM
W próbach:
SĘDZIOWIE St. W y s p i a ń ­

s k i e g o  —  inscenizacja S t. 
P e r z a n o w s k i e j .

NA DNIE M a k s y m a  G o r- 
ki  j a —  przekład A l e k s a n ­
dr  a Z e l w e r o w i c z a , in­
scenizacja E d m u n d a  Wi er -

DUCH ‘z iE M l' Fr an ka W e  de- 
kin da (obydwie części, po 
raz pierwszy w Polsce) —  

przekład St e f a n a  Napi er -  
s ki ego,  inscenizacja L e o n a  
S c h i l l e r  a.

* * *

neum przełożony został ściśle po­
dług oryginału. Kierownictwo 
i reżyserja nie wprowadziły żad­
nych zmian ani dodatków, (por. 
Carl Zuckmayer ,,Der Hauptmann 
v. Koepenick6i Berlin 1930 Ar- 
cadia Verlag. —  Rękopis polskie­
go przekładu w Ajencji St. Recht- 
lebena Warszawa, Leszno 52).

DLA PAMIĘCI:  W sztuce tej, 
wyszydzającej zmilitaryzowa­
ne Niemcy przedwojenne, cen­
zura zmilitaryzowanych Nie­
miec powojennych n ie s k r e ­
śliła ani s ł o wa !

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ

H. M I N K O W S K I
WARSZAWA, NALEWKI 40 

Tel. 11-76-35 i 11-95-81 

ODDZIAŁ: Wilno, Niemiecka 35 

P O L E C A

Szczęśliwe losy I kl. 26 Lołerji

UWAGA: Plan 26-ej Lołerji został 
zupełnie zmieniony na 
wielkq korzyść graczy!!
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R a d io f l  n ie  n is ż ć i
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RADIOM, idealny Środek do P™‘ 
„ia. o p ę d z a  bieliznę. gdy* u.u- 
» „  brud bez tarcia Bielizno pra­
na R A D lO N E N i przez dług., 

lala wygląda iak nawa.

p r a n ie  r a d io n em  
JEST JEDNAK NAJ-

OSZCZEDNIEJSZEI

Łatwe jak ABC^  w 2im„ei ̂
^  9ofovvać 00L ^  minut 

płókać w n r s *

Połe"> w zZzimne/ wodzie.

aRadion NAPRAWDĘ chroni bieliznę!

L




